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„LAURA, czyni CZERWONA PIĘCZĘĆ.. | pakę kontrabandy; moglibyśmy żyć uczei-- 
©0040  Historya pułkowe © © 4 mię O zj aroma” nen wam, jak 
a dauen s atak praat fag brode, jak to mówią graecznie:n-— 
(Tłómaczenie z dziennika Paryzkiego: "E gA ae te ab biwak na siebie w 
Petit Courrier des Dames.) © =: | osłupieniu, mając minę, jak gdyby mi nie 
(Ciąg dalszy.) = ©0000 | wierzyli, Że szczerze mówię,. a żena pobie+ 
paie, obian ;gjówó% sę og +Topig f gla, jak zawsze robiła, rzucić się na szy- 
z Ja nie wypytywałem się ich, tak jak | ję mężowi i usiąść na jego kolanach, zarus- 
WBan mnie, i. na cóż mi było wiedzieć ich | ahieniona i. we łzach. On mocno ją usci 
imiona i interessa, mnie: marynarzowi?.., | skał i widziałem łzy w jego także oczacii. 
wiózłem ich z drugiego brzegu morza, jak | Podał mi rękę'i bardzićj zbladł, jak zwy: 
bym był wiózł. dwa: ptaki rajskie; w.mie- | czajnie. ¿Ona coś mau szeptało, a jasne jéj 
siąc uważałem ich za moje dzieci; każdego | włosy spływały na jego ramię; warkocz. 
dnia, „kiedym ich zawołał, przyszedlszy jéj rozwinął się nagle; jak lina kotwicza, - 
asiedli sobie koło: mnie; miody. mak i ponieważ była żywa jak rybka. Ah! wło:- 
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ma moim -s ale, to! jest:namojém łóżka, AA ENE ZK? aż zło: 
A Pi pomagał „mi. pisa to: Kiedy: ciągle sobie szeaptali, młody. 


człowiek: kiedy niekiedy: całówał-ją «w czo- 
ło, a-ona płakała, to mię zniecierpliwiło: 
JaA cóż ! czy: się wam to podoba,« rzekłem 
na koniec.=+»Ależ bosu ależ'bo... Bapita: _ 
nie, pan jesteś bardzo dobrym;k rzekł mąż, 
lecz cóż... pan.nie możesz Żyć z deporto: 
wańymi int spuścił w dół o6ży.—»Oo dò 
| mnie, rzekłem, sjąnie wiem, cos WPan 
takiego zrobił, Że cię skazańó na deporta- - 
*©yą;.powiesz mi tò kiedyś, albo weale nie, 
jak „sobie chcesz. - WPan minie: wyglądasz, 
Jakobyś miał” sumienie bardzo ciężkie i pe. 
wny jestem, Że ja więcćj” w Życiu 'mojóm 
-„nabroiłum; jak WPan. : (Ej, idźcie” biedói 
| niewinni! ja "na przyłekad ; póki będziecie 
|-.pod moja strażą, nie popuszczę was; nie 
| spodziewajcie”; s /tego, - prędzejbym ; wóm 
airvpn gat; jak dwom -gołąbkom— 
APN $ tam'z | Ale. jakodepńę epolety, wtenczas'nie znam 
d „jeżeliby się to, wam podobało. . Co ani admirała 'ani kogo innegosre=liecż;u 
¿dø mnie , mie m jak: pies, familii; sto ngA oa i iae jdoom r RY Aa pad 
ni i - |ną główką, chociaż trochosnapudrowana; 
te towarzystwo, e enii p R pe 4 % trochę nap vanai 
wielu rzeczach; a do.tegą zebrałóm . dobrą | 
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jak wtenczas bywałó, »lecz*mnie się zda. 
je, żeby: to 'dla : pana było niebezpiecznie, Ț 


x zy r 
merepi a y a  by e x 


yi dla nas; śmiejemy się, bośmy młodzi, „Chodź, rozerwiesz si 
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çi czemuż ‘list, ten ty- 


nowo przycisi at 
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 półaocaćj przekyli, nie.pozostawałoby. mi, | 
A> skoczyć w nade, (Trzebaż fe o mo. | 
je szczęście, aby to dziecię przypomniało mi: 
ten list przeklęty.. Spojrzałem prędko na | _- 
moją mappę.morską, a gdym obaczył, że | 
mamy. jęszeze najmnićj tydzień czasu ,. gło» 
“Wwa moja uspokoiła się, lecz serce drzało, 
nie wiem dla czego. Dla tego, pomysla. 
łem sobie, ponieważ dyvaktociam nie Żar: 
Juje, gdy idzie o posłaszeństwo. A więć. 
wiem tą razą. — Czas tek prędko. leciał 
Žem o tem zupełnie zapomniał.« 


„ąc ją pod ramię, »ładzisz się; raczej po- | na nią, załamując ręce w uniesieniu, “któe 
-dobne do biletu, zapraszającego na wesele.. rego sobie pan nie potrafisz wyobrazić. s 


dzień modląc się, rzekł, »to mnie mar- 


*twi, ponieważ bardzo dobrze wiem okim | 


«myślisz, i zdaje mi się, Że Żałujeez tego, 
g zrobiła. « E bia ae orokati 
Sdpowiadzisti” Preisi ERYSSE KĘ, »żem cię 
nie opuściła! możeszże myślić, Że cię mało 
kocham dla tego, że tak krótko jestem two- 
„ją? ozyliż mi-matka i-siostry moje. nie' po- 
wiedziały, Żem powinna iść ztobą aa mo» 
rze, nie powiedziałyż, Że wtóm nie masz 


nic dziwnego, a teraz nie pojmuję, jak. 


możesz myślić, Że czegokolwiek żałuję, kie: 
ty jestem z tobą, aby ci pomagać do ży- 


a, lub umrzeć z tobą; i nie jestże lepiej 
kochającą? umiem 


«mieć przy sobie %on. l 
wszystkie kubiece roboty, jestem zdrowa 
4 silna, będę pracowała. Do tego, jeżeli. 


potrzeba, mogę uczyć rysunku i muzy- Łołyćj;łę:choś edén u pięciu dyrektorów 


ki; a jeżeli tam czytać umieją, ty będziesz 
|. 6.0 — Pisać Ta zawołał, Spiss — ach, 


czemuż nauczyłem się pisać, jest to rzemio- | 


stem palazzo! Gdzież miałem rozum? Ah 
ma cóż pisać? aby wydrukować pięć lub 
sześć nędznych myśli, czytanych przez tych 
tylka, ktyrym się podobają, a spalonych 
przez ludzi, którzy się niemi brzydzą. Sta: 


ło się, možem i przewinił; {eez cóżeś ty 


winna, dopiero od czterech dni moja żona, 


że mną dobrowołnie dzieląca wygnanie;- 
“wiesz gdzie jesteś? wkrótce będziesz 6d ro- 


dziny swojćj.otysiąc sześćset mil óddalo: 
"ma. I to wszystko dla mniel« == Z 


_ »Po krótkićm milczenia rozśmiawszy 


Się rzekła: v»W rzeczy samćj nie jesteśmy 
teraz. bogaci; patrzaj, oto tylko jednego 
luidora mam w sakiewce, a ty?« «On tak- 
że rozŚmiał się jak-dziecię: »Na hońor, mia- 
Jem jeszcze talara , lecz dałem go chłopcu, 
*który przyniósł twój tłumoczek.« —»Nie 
ito nie znaczy,« rzekła, »klasnąwszy w dło- 
"mie, "jak śnieg białe, »nigdy człowiek nie 
“jest weselszy, jak gdy nis ma grosza w 
kieszeni, a potóm nie mamże jeszcze dwóch 
sbrylantowych pierścieni, które mi dała ma. 
tka? to się zda wszędzie i zawsze, nie praw. 
‘dał? z resztą zdaje mi się, Że nasze pocz. 
„ciwe Kapitanisko nie wyjawił nam Wszy. 
'stkicb swoich dobrych kn nam chęci, iże 
= wie: dobrze, co list zawiera. Jestto zapewne 
' polecenie nas gubernatorowi QCayenny.«— 

wMoże, « rzekł ; któż to wie,«—»Nie pras 


wdaž,« odpowiedziała żona; sty jesteś tak 
dobrym, iż pewna jestem, że cię rząd tyl- 
ko na czas krótki wygnał, lecznie ma nic 
przeciw tobiesw „00370. <= 0208 s > 

»Nazywając mię dobrym Kapitanie 
skiem, z takim wdziękiem to wyrzekła, Żem 
się rozczulił i nawet uradowany byłem w 
duszy, że może i zgadła. Chciałem połó= 
żyć koniec téj rozmowie i zapukawszy no» 
gą o pomost krzyknąłem: "Przyjaciele! 
jest rozkaz, aby pogasić Świece i ognie na 
statku. Zgaście, proszę was, swoję lame 
pę.« Zgasililampę. Ja zacząłem przecha. 
dzać się samotnie, oddychając świeżem po- 
wietrzem; żastanawiałem się nad tém; com 
słyszał -i pomyślałem sobie: zapewne ei 
młodzi ludzie w niewinnćm przeczucia zgae 
dli, i pocieszyłem się. Można się było za. 


się namyślił i mógł mi ich żarekomendo- 
wać, Niemogłem wprawdzie wytłómaczyć 
sobie jakim sposohem , ponieważ są tajem- 
nice państwa. których nigdy nie mógłem 
zbadać, lecz nareszcie wierzyłem temu i, 
nie wiem, dla czego, byłem kontent.— 
Wziąłem małą latarnię nocną i poszedłem 
popatrzyć na list pod moim starym muna 
durem. Miał teraz inną fizyogńomią, zda» 
wała mi się, Że się śmieje, a'pieczęci wy- 
awały mi się koloru różowego. Nie wąt. 
piłem już, Że zawiera coś pomyślnego, i 
dałem mu mały znak przyjaźdi. Z tém 
wszystkiem znowu nakryłem go moją su. 
knią; nudził mię. Kilka dni' nie myśleliś. 
my orim i byliśmy weseli. Tecz %bliża. 
jąc się do pierwszego stopnia szerokości 
zaczębkśmy być milezacymi.« 
»Jednego pięknega pórońku obudziw. 


szy się, zdłiwiłem się, że nie czuję ruchu 


mego brygu. Prawdę mówiąc, zawsze Śpię 
jednem tylko, jak mówią, okiem, a gdy 
okna moje ñie były zasłonione, otworzy 
łem naraż obydwie oczy» Morze było zo- 
"pełnie cicha i staliśmy pod pierwszym sto- 


'pniem szerokości półacenćj, a dwadzie- 


stym siódmym długości. Wyjrzałem; mo- 
rze było gładkie, jak źwierciadło, wszy- 
stkie Żagle rozwinięte wisiały jak przykue 
te do maszta. Rzekłem;, rzuciwszy z uko. 
«sa okiem ma list: będzie jegzcze czas Prze. 
czgtać cię;« czekałem do wieczora, do żs+ 


a EGER 
chodu słońca, Z tém“ wszzstkiem trzeba 
bylo przecie wziąć się: do: ni go; otworzy: 
łem zegar i wyjąłem perais rozkaz żőpie- 
czętowany. Już kwadrans trzymałem go 
w ręku, a jednak nie mógłem o. jeszcze 
przeczytać, Nakoniec rzekłem: »to za 
miela;ć zerwałem trzy pieczęci, a wielką 
czerwoną a, zdeptałem. Przeczy. 
tawszy przetariem sobie oczy, myśląc, . że 
się mylę. Zinowa cały list przeczytałem 
drugi i trzeci raz. Nakoniec sacząłem czy- 
m go: ri mA ostatniego San „w górę — - T aSa 
Zal EJTAN NOt Podomwią sediaty, | ae a oh a PaO 
S rr beiras na? mi drgać, potar | dzieło we dwóch ko TS pod tytulemi Litr 
aiei ed jagi i rumem ana afem 89 80° | terature et philosophie mćldes. — Xięgare. 
hie TOT onie; sam nad sobą lito- | Paryzki Zadvocat, wyszedłszy dobrze. nas 
p ca siq; żeń tak głupi. 4 Wyszedłem na | dziele Divre des cent.et.un, wydaje drugie 
ear etui ZĘ *  Painowo, Peagi ane nauealigh pa 0a 
„,. Laura była: dnia tego tak piękna, | Pierwszy wyszedł już i zawiera płody. znaj- 
Żem nie śbjał zbliżać we śl: PBawiła | nych autorde Francyakięb-PP.;K.. Nodi 
się maczając w morzw swoją suknią i śmią. | Fryderyka Soulie, Mervilta, „chilla „de 
a się, że morze tak ji kojne i czyste, | Jouffroy, FilaretaChasies, Pawła de Kock, 
ła się, 7 9 tak jest spokojne ) czyste, SK. a a Boat. AES którą 
jak źródło, którego dno: widzi: »Pójdźże | Ludwika Reybaud i jojo SPSW 
widzieć. piasek lw: zawołała, lecz mąż jej, kuny Aina oe nahaja się mieścić 
- oparłszy.się nainiéj; schylił się, nie patrzał | obok Lamartina i Wiktora Hugos A 
atoli w wodę, ale na nię wzrokieay bardzo | . 23 i 2? ago 
czułym.. Dałem muznak, aby poszedł za | U- Firmin Didota w Paryżu wycho 
mną Ona się obróciła; nie wiem 60 by» | dzi dzieło Champolliona młodszego, pod 
ło w mojej.twarzy, lecz ona puściła suknię tytułum: Lettres Gerites dhBgypte et „de 
a por wepesi g0 gwałtownie za ramię, vrze- | Nubie. Listy te zawierają znp ne opisa- 
kła: »Ab.nie idź, on calkiem blady!c— nie pomników Egipskich, Eko gia G 
Bydź to mogło, było Czego blednieó: On | czn Króla aj reg fk o > jak: wyo 
jednak przyszedł do mnie, Ona pótrzała e i Miden 2 as c LA 


na nas oparta o maszt wielki. Długośmy | = | 
się przechadzali w milczeniu. Paliłem cy- | Egipskich, które autor pisuł 'dla, Moares- 
-dæ Alego: FR n airera 


'goro, który mi się tą razą gorzki wyda» 
wał i spluwałem z. Os mz „m - Re l a 
okiem, wziąłem go pod ramię; nie mógłem |. pewien puściznę całą odziedziczył pi 
zer A na mój ios nie: mógłem od. Pi woink i zaba Między jaś mi ae 
yYchac.«. - l "WB i 
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gdy zwykłe inne kartofle kolce puszczają s 
leżące na oném miejscu żadnego kolca nia 
wydały i zgotowane tak były smaczne, jak. 
gdyby dopiero z ziemi wykopane były. 
|. Sposób utrzymywania rąk biało, 
Wziąść najbielszych i najmączystszych 
kartofli, rozetrzeć takowe w moździerzu ,. 
nalać kilka kropel mleka, a mamy”prosty. 
sposób utrzymywania rąk biało, © * 
i ` 151 amma C) í ý s ode J 


Prosty; sposób”, dobrego . przechowywania. s 
o kartoflis, a 

„Pewien obywatel jw „Ańnaberg (w Sa. 
_xonii) ; miał: w piwaicy, kupę węgli : drzewa. 
onych. W: jesiepi,roku ya kazał 'ta-, 
kowe. wynieść i na ich miejsce-nasypać kar. 

| toii.. Osiagły. pyl: z tych węgli zostawio« 
n$' przypadkiem. na ziemi, , a na. wiosne, 


przyjacieła moje 
sto po całych godźi 
"vA ta mniejsza hie-wiesz Czyja? pytał 
dalej.. »Zapewne tego samego przyjaciela, . 
jak. kr dzieckiem ,« odpowiedział : zapyta” - 
my śłużalec. ` R 33 


